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<c. d)
„Miłości, jak  można więcej miłości!— 

nawołuje Chrystus, — miłości bliźniego 
i miłości dla prawdy w życiu ludzkiem!" 
Chrystus założył podstawy Królestwa Bo
żego na ziemi, — ale Królestwo to zakry
te je s t przed oczami wielu grubą warstwą 
pyłu kłamstwa, przemocy i egoizmu. 
Niech tylko słońce bezinteresownej, po
święcającej się do ostatnich granic miło
ści rozproszy przed nami ten mrok, — 
niech życie wszystkich ludzi, którzy na
zywają siebie chrześcijanami, stanie się 
hymnem wspaniałym, śpiewanym ich czy
nami, na cześć Królestwa Bożego,—a ży
cie to porwie za sobą ludzi ciasnego ser
ca, — podobnie jak barwne opowiadanie 
podróżnika — o dziwnie pięknych krajach 
zachwyca i porywa ludzi nawet ospałych 
i apatycznych.

Taka praca około przygotowania g run
tu dla Prawdy i Miłości Ewangelicznej,— 
wyjaśnienie otaczającemu nam środowisku, 
na czem zasadza się Królestwo Boże, 
i rozbudzenie żywego zainteresowania się

Niem — są rzeczą konieczną. Tern bar
dziej, że obok nauki Chrystusa o przy
bliżeniu się Królestwa Bożego na ziemię 
pod warunkiem pokuty, — istnieje teorya 
o możliwości złotego wieku, powszechne
go szczęścia i dobrobytu, — za pomocą 
radykalnej reformy w życiu społecznem, 
która da się przeprowadzić drogą zewnę
trznych zmian i mądrego prawodawstwa 
(drogą spokojnych reform lub przemocą, 
jak  np. drogą rewolucyi). Zwolennicy ta 
kiej teoryi powiadają, że wystarczy zmie
nić prawa, regulujące życie ludzkie, wy
starczy odbudować gmach społeczny na 
podstawie nowych ekonomicznych i poli
tycznych reform, żeby ludzie zmienili się 
całkowicie, — bo postęp socyalny konie
cznie pociąga za sobą i poprawę moralną. 
Mówiąc krócej, zwolennicy takiej teoryi 
przenoszą punkt ciężkości z wewnątrz 
człowieka na zewnątrz. W edług nich nie 
człowiek, nie jego wartość moralna sta
nowią o warunkach życia ludzkiego,—lecz 
przeciwnie warunki zewnętrzne, jak: pra
wa polityczne, zależność ekonomiczna itp., 
stanowią o takim lub innym typie moral
nym obywateli. Z natury swej ludzie 
mało różnią się jeden od drugiego, — po
wiadają oni. Cechy odróżniające ludzi 
zależą od różnicy wychowania i warun-



1162 WIADOMOŚCI MARIAWICKIE M  146

ków życia; w rzeczywistości zaś różnica 
zdolności przyrodzonych u ludzi nie jest 
tak wielką, jak nam się zdaje. Różnica 
między ludźmi, którzy poświęcili swe ży
cie wręcz przeciwnym zajęciom, jak  np. 
między filozofem i zwykłym tragarzem, 
znacznie mniej zależy od ich natury, ani
żeli od wychowania i wogóle od tych 
okoliczności, w jakich postawiły ich losy. 
Dlatego, gdyby to było rzeczą możliwą, 
należy postawić wszystkich ludzi w je 
dnakowych warunkach życia, od dzieciń
stwa otoczyć ich opieką jednakowych 
praw, — a całe człowieczeństwo, że tak 
powiemy, co do nogi, stanie się takiem 
moralnie, jakimi są obecnie małe wśród 
ludzi wyjątki.

We spółczesnym ustroju społecznym, 
według tejże teoryi, podział praw i obo
wiązków jest niesłychanie nierównomierny 
i bezprawny: na barki jednych włożone 
są tylko obowiązki, a nie dano im prawie 
żadnych praw; innych znowu losy obda
rzyły tylko przywilejami, nie wkładając 
na nich żadnych obowiązków. Dla je 
dnych warunki życia są matką, która zbyt
kiem dziecię otacza, — dla innych życie 
jest potworną macochą. Taki stan rzeczy 
wywołuje naturalne niezadowolenie wśród 
wydziedziczonych. Rodzi się zazdrość; po
wstaje żądza zdobycia—za wszelką cenę— 
chociażby okruszyny tego szczęścia, które 
udziałem je s t— aż do zbytku — pieszczo
chów losu. Żądza ta częstokroć zaspakaja 
się drogą zbrodni, — a w ten sposób 
znaczna część ludzkości, wskutek anor
malnego stanu w dziedzinie socyalnej, 
staje się występną; sam ustrój społeczny 
staje się podścieliskiem dla występku. 
Skutek ten stanowczo nie miałby miej
sca w życiu ludzkiem, gdyby społeczeństwo 
nie rozpadało się na dwa obozy: na eks
ploatujących próżniaków i eksploatowa
nych pracowników. Niech ludzie mają na 
zawsze zabezpieczony kawałek chleba, 
niech wszyscy biorą jednakowy udział 
w pracy i w używaniu życia, — a wtedy 
nie będzie zabójców ani bandytów; zginie 
zazdrość i żądza posiadania; zapanuje rów
ność i braterstwo, nastąpi wiek złoty.

Wszystko to stanie się wtedy,—powiadają 
rzecznicy wspomnianej teoryi,—gdy będzie [j( 
usunięte z życia ludzkiego główne zło,, sk 
które sprowadza nierówność społeczną mię. | ks 
dzy ludźmi, a mianowicie w ł a s n o ś ć j 
p r y w a t n a ,  — gdy nie będzie pojedyń-:jj? 
czych przedsiębiorców i kapitalistów, lecz; d0 
wszelka wytwórczość będzie skoncentro-! 
wana w rękach samego społeczeństwa lub r  
państwa, które powinno dzielić równo ^ 
miernie między jednostki i pracę i wyna- m; 
grodzenie za nią. W skutek tego zwiększy ści 
się znacznie ilość pracy, gdyż wszyscy 
zaczną pracować; z dóbr życia będą mogli jj® 
brać wszyscy, a nie tylko wybrani. Sta-1 ̂  
wiając swe żądania wszystkim, względnie sio 
do ich uzdolnienia, społeczeństwo będzie m 
mogło dać wszystko wszystkim, stosownie
do ich żądania. -0,ni
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— N o m in a c y a .  Dyrektor departamentu , 
wyznań obcych ministeryum spraw we- ' 
wnętrznych, Ochmistrz Dworu Najwyż- f c 
szcgo, Charuzin, został mianowany wice- 
ministrem spraw wewnętrznych. jj

— D u c h o w i e ń s t w o  z a k o n n e .  Ministe-^ 
steryum spraw wewnętrznych zwróciło 
ciło się do gubernatora warszawskiego czy 
i gubernatorów tych gubernii, w których tar 
obrębie znajdują się klasztory katolickie, szc 
z okólnikiem polecającym zobowiązać za
konników i zakonnice wyznania katoli- kov 
ckiego nie wyjeżdżać poza obręb klaszto- 
rów bez pozwolenia władzy świeckiej. ^  
Jednocześnie od przełożonych klasztorów .,C( 
męskich i żeńskich zażądano zobowiązania ^  
na piśmie, że bez zgody władz świeckich ^  
nie będą delegowali zakonników do pa- ^  
rafii celem dokonania obrządków religij- ^  
nych. Urzędnikom policyjnym polecono ja, 
nie wydawać zakonnikom i zakonnicom [ov 
paszportów bez pozwolenia wyższych władz ^  
gubernialnych.
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iadai — Skazanie księdza. Sąd okręgowy
, f petersburski skazał redaktora pisma kato- 

lickiego, wychodzącego w języku rosyj- 
le zfe skim w Petersburgu p. t. „Wiera i żiźń“, 
ąmif.jks. Około-Kułaka, oskarżonego o bluźnier- 
a ość* stwo, na zamknięcie w fortecy przez pół 
e(j j roku. Przestępstwo wymienione znajduje 
r “' się w artykule: „Katolicyzm i staroobrzę- 
1 let!: dowość“. 
ontrel
?a| ,( —  Z  d r o b n e g o  k red y tu .  Na mocy usta

wy podatkowej wszystkie instytucye dro- 
)Wj| bnego kredytu są wolne od podatku prze
poi'myślowego, jako przeznaczone dla ludno- 
ększji®°i włościańskiej. Obecnie ministeryum 
zyscy1 skarbu zawiadomiło warszawską izbę skar
b i  bową, że w ostatnich czasach członkami 

° towarzystw pożyczkowo - oszczędnościo- 
® wych są nietylko włościanie, którym przy

ś n i l i  sługuje ulga wspomniana, lecz również 
ędzii urzędnicy, doktorzy, inżynierowie i t. p. 

) W n j (  których udział daje prawny powód do 
pozbawienia niektórych towarzystw przy
znawanej ulgi. Z tego powodu ministe- 

».) iryum skarbu poleca, aby izby skarbowe 
niezwłocznie zażądały od instytucyi dro
bnego kredytu, które do tej pory nie są 
pociągnięte do opłaty podatku przemysło
wego, przedstawienia listy swych człon
ków z wymienieniem rodzajów czynności 
spełnianych w stowarzyszeniach. Liczby 
te winny być przedstawiane izbom skar
bowym rokrocznie; również powinny być 
komunikowane izbom dodatkowe listy 
członków, przyjętych do towarzystw w cią
gu roku.

entll —  0  sa m o r z ą d  w  K r ó le s t w ie .  Dnia 6 
wfrb. m. na posiedzeniu Dumy państwowej 

ż.pod przewodnictwem ks. W ołkońskiego, 
Sinadino referował zasadnicze podstawy 
projektu ustawodawczego w sprawie re
formy zarządu w miastach gubernii Kró- 

jste.lestwa Polskiego.
óciło Z kolei przedstawiciel rządu oświad- 
iegoczył, że zastrzeżenia przeciwko popraw- 
ycikom komisyi uczyni podczas czytania 
;kie, szczegółowego.
»  Hr. Benigsen w imieniu październi- 

tollkowców wyraził się życzliwie o projekcie. 
zto'' Poseł Grabski w imieniu Koła pol
esk iego , odczytał oświadczenie, podkreśla
j ą c e  zacofanie gospodarki miejskiej w mia- 
^  stach Królestwa Polskiego, skutkiem sie- 
nc dmioletniego oczekiwania samorządu i do- 
P?1 dał, że Koło, pomimo, iż projekt zarówno 
SU" pod względem praw języka polskiego, jak 
OT0 i nadmiernej władzy, pozostawionej rzą- 
!0,®<łowi, nie zupełnie odpowiada oczekiwa- 
m  uiom ludności polskiej — zrzeka się wno

szenia poprawek, aby nie hamować szyb
kiego przeprowadzenia projektu.

ZAGRANICZNA.

* Drogi w o d n e  a u s tr y a c k ie .  Konfe- 
rencya interesowanych ministrów radziła 
znowu o ustawie o drogach wodnych. 
„N. fr. Presse" oblicza, że rząd, gdyby 
chciał wszystkim żądaniom zadośćuczynić, 
musiałby kwotę przeznaczoną na kanały 
w Galicy i i inne roboty w innych krajach 
z 300 milionów podnieść na 500 lub" 600 
milionów. Rząd skłonny jest podnieść tę 
kwotę o 50 milionów, które użyte będą 
na podwyższenie dotacyi dla Czech, Dol
nej Austryi, Śląska i Morawii.

* N o w e  s ta tk i  w o j e n n e  a n g ie lsk ie .  W ro
ku przyszłym Anglia otrzyma pięć no
wych pancerników. Wzmocnią one zna
komicie siły morskie W. Brytanii j ozna
czają duży postęp w budownictwie mor- 
skiem i uzbrojeniu. Zwłaszcza szybkością 
i siłą obronną i zaczepną przewyższać bę
dą dotychczasowe „Dreadnought’y “. Uzbro
jone będą w 13,5 calowe armaty, gdy do 
r. 1913 floty innych krajów posiadać bę
dą tylko 12 calowe działa.

* T a je m n ic z a  zbrodnia  w  Irlandyi. Mar
kiza Watterforda znaleziono utopionego 
w rzece w pobliżu jego posiadłości. Wat- 
terford był głową słynnej szlacheckiej ro
dziny irlandzkiej i siostrzeńcem lorda Be- 
resforda.

* M ek sy k a ń sk a  Pom peja . Pisma no
wojorskie przynoszą wiadomość o niezwy- 
kłem odkryciu, dokonanem przez członka 
nowojorskiej Akademii umiejętności, prof. 
Nivena. Odkrył on w pobliżu Meksyku 
ruiny miasta, które, podobnie jak  Pompei, 
zostało pogrzebane w popiele wulkanicz
nym. W głębokości zaledwie kilku me
trów natrafiono na szereg budynków, sto
sunkowo dość dobrze zachowanych. Jeden 
z nich mieścił sklep złotnika; z warsztatu 
jego wydobyto szereg przedmiotów ze 
złota, srebra i bronzu; ponadto około 200 
form do odlewania z palonej gliny. Zna
lezione przedmioty należy odnieść do bar
dzo wczesnej epoki z życia Meksyku. Zdu
miewające jest, że szereg przedmiotów 
przypomina wykonaniem wyroby egipskie, 
inne zaś wyroby mieszkańców południo
wej Azyi i wyspy Borneo. Jedna z figur 
przedstawia bożka, wyglądającego jak 
Buddha. Ornamentacya ścian przypomina 
malarstwo dekoracyjne z Pompei. Dalsze



prace nad odkopaniem miasta prowadzone 
będą z chwilą, gdy zapewnione zostaną 
znaczne sumy, na ten cel potrzebne.

Wojna.
Wojska włoskie otrzymały stanowcze 

zwycięstwo nad nieprzyjacielem, zdoby- 
bywając Siturman w Ainsarze, centralną 
pozycyę ześrodkowanych tam regularnych 
wojsk tureckich. Włosi zabrali 8 armat, 
naboje, namioty, żywność i cały obóz, 
porzucony w panice przez Turków. Dzięki 
temu zwycięstwu Trypolis i oaza są zu
pełnie uwolnione od nieprzyjaciela. Pozo
stałe wojska tureckie odcięte są od mo
rza. Obecnie zamiast prawidłowej kam
panii rozpoczęła się zwykła partyzantka.

Ain-Zara, arabska ferma, oddalona 
o 12 kilometrów od Trypolisu, była je 
szcze przed kilku dniami kwaterą operu
jącego pod Trypolisem regularnego woj
ska tureckiego. Ż prywatnych doniesień 
wnosić wprawdzie można, że Turcy, wy
parci z oazy podmiejskiej, uznali już i tę 
pozycyę za niemożliwą do utrzymania 
w swoich rękach i że sami już częściowo

Urzeczywistniony ideał.
(Z życiowych wrażeń).

SZKIC.

Są w życiu wzniosłe wrażenia, które 
warto, doprawdy, spiżowo utrwalić na 
dziejowym pomniku.

Pomnikiem tym niech będą nasze ko
chane „Wiadomości Maryawickie", na 
szpaltach których przybiję dla pamięci po
tomnych t a b l i c ę  niniejszego w s p o m 
n i e n i a .

*  *
*

Każdy z nas w życiu przeżywał, lub 
przeżywa silniejsze wrażenia, które zosta
wiają mniej więcej niezgładzone, choć na 
pewien krótki czas, ślady w pamięci na
szej. Ale wrażeń monumentalnych, iście 
historycznych — nie każdy miał możność 
być osobistym świadkiem. Ja  jedńó „z ta 

ją  opuścli. Wiarogodność tych doniesień 
potwierdza fakt, że kolumna włoska, k tó
ra Ain-Zarę zaatakowała, nie napotkała 
tam na silniejszy opór. Depesza agencyi • 
Stefaniego donosi, że wojsko włoskie zdo- i  
było tam sześć dział tureckich i dużo 
przyborów obozowych, nie wyjaśnia ty l
ko, czy te działa były jeszcze wogóle 
zdatne do użytku, czy też Turcy umyślnie 
je  porzucili, jako w walce zdemontowane. 
Lecz nawet w razie, jeżeli Turcy sami 
opuścili Ain-Zarę,. Włosi cieszyć się mogą 
z zajęcia tej pozycyi, zapewnia im to bo
wiem bezpieczeństwo i spokój na połu
dniowej granicy oazy i pozwala z większą 
energią zwrócić się przeciwko hufcom 
arabskim pod Gargerasz i Szeraszat.

Zdaje się też, że Turcy na razie za
niechali dalszych operacyi przeciwko Wło
chom w Trypolisie. Źe to wkrótce nastą
pić musi, było do przewidzenia wobec 
ogromnej przewagi liczebnej wojsk wło
skich w tern mieście.

W kołach wojskowych dziwiono się 
wogóle, że turey na te operacye, które 
większych widoków powodzenia nie miały, 
zbyt wiele poświęcili energii. Skoncenrto- 
wali oni obecnie część swoich sił w gó
rach Garrianu, a drugą część w okolicy 
Bengazi, gdzie w dalszym ciągu krwawe 
toczą się walki.

kich nadzwyczajnych* opiszę, które prze
żyłem.

Słuchajcie!...
Znamy wiek XX—i na tle jego czarne 

plamy, masy ludowe, których życiowy byt 
jest, zaiste, sm utną historyą bezdomnych 
sierot.

Podobnych istot nasza Ojczyzna po
siada wprost miliony—są nimi: wyrobnicy, 
najrozmaitsza niższa służba, lud fabry
czny—ludzie bez stałych podstaw życio
wych, bez określonego bytowego ju tra ,— 
prawdziwie bezdomni koczownicy!..

Istnieje w pow. Błońskim przyfa
bryczna wioska Leszno — typowe obozo
wisko, z dnia na dzień żyjących, bez szer
szych planów — robociarzy. Jest ich tu 
kilka tysięcy, a przedstawiali się oni mo
że nawet smutniej, niż gdzie indziej chyba, 
bo i jedyna fabryczka—cukrownia, brudna, 
bez żadnych urządzeń kulturalnych, nawet 
pozorów cywilizacyjnego wieku XX miej-
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W  M ecce k rą ż o w n ik  „ B u ltu rn o *  
o g n iem  , d z ia łow ym  zn iszczy ł 5 o k rę tó w . 
W iele o k rę tó w  za to p io n o  w raz  z o d d z ia 
łam i w o jsk o w y m i.
a t , W ° d !eKłości 10 m il n a  pó łnoc  od 
M ekki „B o ltu rn o "  zn iszczy ł je szcze  s ied m  
o k rę to w . W  pob liżu  Szeich  S a id u  k r ą 
żo w n ik  „C a lab ria "  zn iszczy ł obóz tu re c k i.

W pob liżu  P e r im u  s trz e la n o  z o b w a 
ro w a n ia  tu re c k ie g o  do o k rę tó w  w ło sk ich . 
„O alab ria"  zd e m o n to w a ła  d w a  dz ia ła  
i część o b w aro w an ia .
, . »B o ltu rn o *  w ró c ił do M ekki i czę 
ściow o zniszczył, częściow o u szk o d z ił ta m  
jeszcze  15 o k rę tó w .

Komendant piewszego korpusu a rm ii, 
betki-pasza, wraz ze sztabem g e n e ra ln y m  
wyjechał na Dardanelle.
Ain u c h w a liła  w y d a lić  w sz y s tk ic h
W łochow , k tó rz y  p rz y b y li do T u rc y i po 
w y p o w ied zen iu  w o jn y .

A v a n ti  donosi, że w k ró tc e  w y s ła n y  
będzie do T ry p o lisu  n o w y  k o rp u s  e k sp e 
d y cy jn y , z łożony  z 10,000 ludzi. W  porcie  
N eap o litan sk im  sto i g o to w y c h  od o d p ły 
n ięc ia  ośm  s ta tk ó w  tra n sp o rto w y c h .

Z K o n s ta n ty n o p o la  donoszą , że T u rc y  
u jaw n ia ją^  w  D a rd a n e lla c h  g o rączk o w ą  
działalność. C odzienn ie  n a d c h o d z ą  t r a n 
sp o rty  w o jsk , a r ty le ry i  i zapasów  am u- 
m cy!. W  p o rta c h  n a d b rz e ż n y ch  u lo k o 

w an o  118 dział, z n ic h  sześć  3 5 -cen ty m e- 
tro w y c h , p rzy w iez io n y ch  z B o sfo ru , oraz 
b a te ry i g ó rsk ic h . W  c ie śn in ie  s to i f lo ta  
tu re c k a , z łożona z n  o k rę tó w . L iczba  
s k o n c e n tro w a n y c h  n a d  c ie śn in ą  w o jsk  
dochodzi do 30,000. N acze lną  k o m e n d ę  
n a d  w o jsk iem  o b ją ł T u rg u t-p a sz a . W  c ie 
śn in ie  założono m in y , k tó re  e k sp lo d u ją  
za pom ocą  p rzew o d n ik ó w  e le k try c z n y ch  
p rzep ro w ad zo n y ch  n a  b rzeg i. P rz y g o to 
w ano  k ilk a n a śc ie  s ta ry c h  s ta tk ó w  celem  
z a to p ien ia  ich  w c ie śn in ie  w  raz ie  a ta k u  
W łochów . M ieszkańców  D a rd an e lló w  i Ga- 
lipoli w y sied lo n o . W y b rzeże  e u ro p e jsk ie  
zao p a trzo n o  w  sz e re g  p o s te ru n k ó w  n a d 
b rzeżnych , p o s iłk o w an y ch  p rzez znaczne 
reze rw y .

Z K o n s ta n ty n o p o la  donoszą , że z w ra 
ca  o g ó ln ą  u w a g ę  n iep o ro zu m ien ie  p om ię
d zy  m in is tre m  w o jn y  M ach m u d -S zefk e- 
tem , a m in is tre m  sk a rb u  N ail b e jem  
w  k w esty i^  b u d ż e tu  w o jn y . N ail-b e j 
o św iadczy ł, że p o d a  się  do d y m isy i o ile 
p a r la m e n t zw ięk szy  b u d ż e t po n a d  8 m i
lionów . M ach m u d -S ze fk e t żada  9 i pó ł 
m ilionów  i ró w n ież  g ro z i p o d an iem  się  
do d y m isy i. R ada m in is tró w  p o s ta n o w iła  
zdać  sp ra w ę  do d y ecy zy i p a rla m e n to w i.

scow ym  ro b o c ia rzo m  u d z ie lić  n ie  zdołała . 
Żyło się  te j k la s ie  lu d z i bez żad n e j p rz e 
w odniej m yśli, bez ż ad n eg o  p la n u  g o sp o 
darsk iego , bez ż ad n eg o  ce low ego  ła d u  
i sk ład u , beż żad n e j ideow ej zaradczości. 
Jed n a  ty lk o  in s ty n k to w a  sa m o zach o w a
wcza s iła  n a tu r y  ślepo  p rzep ro w ad za ła  te  
m ąsy z p o k o len ia  w  poko len ie , j a k  k o czu 
jące bez d a c h u  d ru ż y n y .

W  k r a ju  n asz y m  w ogó le  p rzew ażn ie  
spostrzedz się  d a je  w szędzie  b ru d , n ieład , 
bezsensow ość w  u rz ą d z a n iu  się  p ra k ty -  
cznem, a cóż dop iero  m ó w ić  o b iednej w si— 
wsi ro b o ć ia rsk ie j, p rzy fab ry czn e j, j a k  
Leszno.

J a k  tu  m o ra ln ie  i m a te ry a ln ie  sm u tn o  
było— tru d n o  w ypow iedzieć , je ż e li zw łasz
cza do te g o  d o d a m y  te  szczegó ły , że k ilk a  
karczem i p iw ia rn i o d b ie rać  p o tra f iły  b a r
dzo liczn y m  a m a to ro m  o s ta tn i  g ro sz  i w o- 
?óle n a d a w a ły  to n  lu d n o śc i, c h a ra k te r  
n a jp ia rsk i. D o d aw szy  do te g o  rozw iel-

m ożn io n e  k a rc ia rs tw o , n iem o ra ln o ść , h u - 
la szczo ść— zro zu m ieć  ła tw o , że n a  ta k im  
g ru n c ie  ty p  ro b o c ia rza  m u s ia ł s m u tn ie  
w y g ląd ać . P rz y sz e d ł ro k  1905, 1906, 
1907—czas zaw ich rzeń , s tre jk ó w , s ta g n a c y i 
ek o n o m iczn e j, k tó ry  m in u so w o  w szęd y  
zaznaczyć się  p o tra f ił  —  i fin an so w o -m o - 
r a ln y  b y t  lu d u  sp ro w ad z ił i w  L eszn ie  do 
z u p e łn y ch  n izin .

I o to  p ew n eg o  r a n k a  1906 ro k u  w  za 
k a m a rk u  m ie jsk im  ro z leg ł się  d z iw n ie  
e le k try z u ją c y  s y g n a ł— i b ez ład n e  k u p y  ro- 
b o c ia rsk ie  z sze reg o w ał w  obóz m a ry a w ie k i, 
w obóz, z k tó re g o  t ry s k a ła  ja k a ś  o rg a 
n iczn a  siła , m a ją c a  s ta ć  s ię  n ie d łu g o  m o 
to re m  d la  d o tą d  n ie z n a n e g o  p ę d u  ży c io 
w ego, ja k i  p o rw a ć  zdo ła ł te n  lu d  n a  d ro g i 
u sp o łeczn ien ia  ew an g e liczn eg o .

N ad  tą  n ie k u ltu ra ln ą  k u p ą  ludzi, k tó ra  
z trą d y c y i ro d o w ej n ig d y  n ie  s ty k a ła  się  
z o św ia tą , h y g ie n ą , u św ia d o m ie n ie m  spo- 
łecznem  — zaw isł zn a g ła  s z ta n d a r  o b ar-
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Rewolucya w Chinach.

„Morning Post“ donosi z Szanghaju, 
że przedstawiciele 14 prowincyi chińskich 
uchwalili utworzyć rząd tymczasowy. Sto
licą obrano Nankin. Generalissimusem 
wojsk rewolucyjnych mianowano Huang-
szina. • i

Anglia wysyła do Hankou oddział
wojska. Oddział rosyjski, złożony ze 100 
ludzi, przejechał tędy na transportowcu
„Kołyma“.

Krążą pogłoski, że w Nankime gene
rał Czan ze znaczną liczbą wojska blokuje 
kolej Pukouską. Pukou jest w ręku re- 
wolucyonistów.

W edług informacyi ze źródeł chiń
skich rewolucyoniści zagarnęli nowej mo
nety za kilka milionów taelów, którą uprze
dnio gen. Czan wysłał do Pukou.

Pisma, wychodzące w Kantonie, do
noszą, że na rzece szerzą się w sposób 
zuchwały piraci. Większą część prowincyi 
ogarnęło wzburzenie. Wszędzie rabunki 
i zaburzenia. Ceny na srebro spadają.

Bdykt cesarzowej wdowy zwalnia ks. 
regenta, wskutek jego usilnych próśb, od 
obowiązków, pozwala mu złożyć regencyę 
i usunąć się do życia prywatnego, z pen- 
syą 50,000 ianów rocznie. Wszystkie fun-

kcye najwyższej władzy rządowej powie
rzone zostają radzie ministrów. Ze wzglę
du na małoletniość cesarza, otrzyma on 
dwu opiekunów: Szisiui i Siuisziczana. 
Tenże edykt wzywa książąt domu cesar
skiego do jedności i zgody wobec cięż
kiego położenia i zaleca im powstrzymanie 
się od wszelkiej samowoli, w końcu zas 
wyraża nadzieję, że naród uwierzy w szcze
rość władzy najwyższej w jej dążeniu do 
powszechnego dobra kraju.

70,000 lu d z i  bez pracy.
Zanotowana przez niektóre gazety 

berlińskie wiadomość, że pomiędzy wy
twórcami w przemyśle metalurgicznym 
a robotnikami przyszło do porozumienia— 
okazała się przedwczesną...

Obradowano przez dwa dni po kilka
naście godzin i w rezultacie delegacye 
obu stron, nie okazujące skłonności do 
ustępstw, nie osiągnęły zgody i obecnie 
usunięcie 70,000 robotników z fabryk m eta
lurgicznych jest już faktem dokonanym.

Rezolucyę fabrykantów, uchwaloną 
dnia 17-go z. m., wprowadzono w czyn 
w stu wielkich i mniejszych zakładach 
fabrycznych dnia 30-go z. m.

wach tak świetnych i krzeszących naokół 
iskry potężnego życia—że w lat kilka za- 
le(}wie_ w dniu 3 grudnia 1911 roku sta
jemy się świadkami faktu, który publi
cznie zaświadczył, że wśród tego niezdar
nego, zbiedzonego, ciemnego, zepsutego 
ludu zadrgały pierwiastki życia dotąd nie
słychanego — i u r z e c z y w i s t n i ł  s i ę  
p o m n i k o w o ,  samoistną pracą ludu — 
ideał najwyższej kultury.

Ten wiejski, niedawno analfabetyczny 
pod każdym względem l u d ,  po najstra
szniejszych przejściach prześladowczych, 
kiedy zdało się, że po przyjęciu Marya- 
wityzmu w 1906 r., do cna zmarnieć zmu
szony będzie, gdy dwory i fabryka odmó
wiły mu na razie wszelkiej pracy na miej
scu i 100 rodzin od siebie wyrzuciły 
precz—ten lud przetrzymał ostatni histo
ryczny śmiertelny cios od uprzywilejowa
nych starszych braci—wygoił się, zmężniał 
i otworzył swój własny teren życia zbio

rowego, którego ostatnim wyrazem jest 
C h r y s t u s .

I ten lud na czystem polu, wypędzony 
z Kościoła i społeczeństwa v/ 1906 r., miał 
siłę pod tchnieniem twórczej idei Marya- 
wityzmu — nie dać się zgnieść to na
przód, _  a potem wystawił sobie ubogą 
kaplicę, w której miał Króla serc swo
ich _  Jezusa-Eucharystyę — i z pomo
cą Maryi szedł dalej, aż zbudował so
bie i kościół, i ochronkę, i zakłady prze
mysłowe, i sklep i szkołę przygotowuje— 
i wreszcie zerwał z nizką, ciasną, ciemną, 
wilgotną, komorniczą chałupą—i postawił 
sobie dwupiętrowy wspaniały pałac: Dom 
Ludowy — i z wyżyn jego d. 3 grudnia 
1911 r. przy poświęceniu zawołał samso- 
nowym głosem: Wybawiłeś lud Twój,
Panie, na wieki — Chwała Ci i cześć od 
niego na wieki Amen.

Lesznia/c.
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rnK Zapowiedź usunięcia olbrzymiei liczby

JS sS ’S a f f i t y  i s ? *  *£*<*»■
K w M i T g S / 8'feraz tT°  ’

WifaSSSW*
grS&Ŝ 7*» =>“
^ r / 4 7 S L k T r S Ś ute ° :szczą się fabryki Siemensa i Schuckerta

cZT e /o ° Wo f  J neg°, T° Warz^ twa S r y
biurag  któ?e z S L  Za?  *?ły Z w iedzane uiaia, Które zarząd centralny Związku ™
botmkow przem ysłu m etalurgicznego urza '
dził w rożnych punktach B ^ S ?  o X
“ ba tych bior wynosi 56. Tam l ? d “

oraz w ska°ów ti0i ? JHmuj!l ,k a rt« kon^ » «  
szego 00 do P»s‘«Powania dal-

s s ; ? w s s
s ta n o w L  n “ Jm  J' stosuQkowo liczby po- stanow iła o dalszym losie 70,000 ludzi
botnfkń w ZWazyć’ iż kl( ŝka zaskoczyła ro-

W P°®  r0ku n2j*MS“ j i P^ed

gis na jady  w t a w i ^ f t ^ u t  %
j ą ł  S w U o Z wJ; Ą ^ ? n0Wl0M Z a '

Kasa organizacyi robotników w prze-
mfe l f 2f  UrglC1Zflym Posiada zapas w SU- 

szesciu milionów m arek zdaniem
przeto zarządu centralnego! robotnicy
znajdą poparcie m ateryalne w ciągu sze 
scm tygodni, ale rozumie się asyfnow a- 
ne im sum y strajkow e nie dorównaia 
norm alnym  zarobkom w fabrykach.

O OGRODNICTWIE.

i . ' « e'*a owocowe są środkiem wvdo-

ukrTtych “ T d v  Sk“rM w  w ,0“ ie * ml f.„ rJ Y  — Gdy przez uprawę zboża —
w a r ltw 7 S n I yiZy? Ujemy zwierzchniei .y  g ru n tu  to drzewa rozpościera i 
korzenie w warstw ach głębokich z k t ó *  
rych czerpią swe soki. *oojrion« z k t°-

Ogrodnictwo racyonalnie prowadzone przynosi wielkie korzyści. Plowaaz°ne
i« 7 /i^a wystawie v/arszawskiej w roku 
1874 przyznano medal srebrny pewnemu 
właścicielowi sadu w Cesaretwie 5 ?
s”  goPX h SodnrOCZ,“ e 1 0  rubli cz/

d n y m ^ a d s ie ^ d S e ^ t *
błoni z których zbiera się 85 ty s ięc / nu 
dow jabłek rocznie. Niektóre sadyw  « K ' 

w przestrzeni 30 — 5 0  more-ów
wydały dochodu po 30 tysięcy rubli no’S e8°’ “ pud tylko p f i

m b ^ d o S u lf ro c 2. 2'6°° drZeW 5’800

dochodu 80 rubli rnezniA Uau U0Dre lata

drzewa ,,baby“ o L ? a Jedneg<>rubli dochodu 70sią? a j w dobre lata 60
w i w ^ t w o  c o ^ f d̂ Ł dzS a

doch0du„PSk'ed Prz^  * To rnbli rocznie

“ = i . r £ Ś « “
dow owocu, wiśnie w 7 V™ • p u '
po pudzie, śliwy zaś po dwa p u d ^ T ń ?  
sze zaczynają rodzić około 8 - 1 0  r o t ! , '

50funtów° T ytko J'aWon|o P°
snące T j \ 0 s2 f e  CS S S .  renety^

i prędzej. ' J ej’ ale rodzi więcej

BreuIanid°Sey,  °gr0dnik francuski Du- 
w Bawaryi, liczące ^ n n  ma ê miasteczko 
rok 200 tysięcy franków ™’e adców, co 
mych wisien otrzymywało n S  y- sa‘ 
pod sadem wiśniowym Ceniłs?e i IV'-™ 
franków, a towarzystwu • ,ysięcy
kąjmując pew„ ,  oz| ć t y ^ p t L ^ f p ^
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kolei każde drzew o oceniało 800 franków , 
stosow nie do dochodu, jak i przynosiło. _

N a d p ro d u k c ji owocowej obaw iać się 
nie należy, gdyż d la  zb y tu  m a m y d ro g ę  
o tw artą  do k ra jów  północnych. W ty ra  
też celu m ożem y zakładać suszarn ie  lub 
fab ryk i do w yrab ian ia  przetw orów  owo-

C0W'Lecz^ co najw ażniejsza, w iele m ora l
n y ch  korzyści i p rzyjem ności osiągnąć 
m ożna, za jm ując się ogrodnictw em .

M imowoli w tajem niczam y się w życie 
roślin , poznajem y ich rozwój i potrzeby, 
w p a tru jem y  się w ta jem nice n a tu ry .

Każda m atka, zw łaszcza n a  w si m iesz
kająca, każda przełożona ochrony  dzie
cięcej, pow inna się znać n a  ogrodnictw ie 
i od najm łodszego wieku^ zachęcac swe 
dzieci do p ielęgnow ania roślin . Będzie to 
n iety lko  zabaw ką doskonale w pływ ającą 
n a  rozwój fizyczny dziecka, ale zarazem  
jak b y  p u n k tem  w y jśc ia^  z k to rego  po 
kolei w prow adzać je  m ożna w rozm aite 
gałęzie n au k  przyrodniczych  i sposobem  
poglądow ym  zaznajam iać je  ze w szystkiem ,
co n as  otacza.

P rzy tem  dziecko, m ając owoce w sw oim  
ogródku, nie rzucałoby się łakom ie n a  cu 
dze niedojrzałe owoce, łam iąc gałęzie i ro 
b iąc n iepow etow ane nieraz szkody w ogro
dach. d - n ->

Ważne dla Maryawitów!
W pobliżu Zgierza, przy jednej z pa
rafii Maryawickich, jest do rozparce
lowania — wyłącznie dla Maryawitów 
— majątek ziemski. Nabywać można 
działki wielkości 10—20 mórg gruntu. 
Do każdej osady należeć będzie kilka 
mórg łąki. Cena ziemi liczy się, 
stosownie do gatunku, 140 do 180 
rubli za morgę; cena łąk — 300 rb. 
za morgę. Z każdej morgi pozostaje 
100 rb. na bank włościański. Ktoby 
z Maryawitów pragnął dowiedzieć się 
więcej szczegółów, niecli się zwróci 
do Redakcyi „Maryawity“ lub do swo
jego proboszcza.

KALENDARZYK.

i) P iecyk i am erykańsk ie  do suszen ia  owoców 
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